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Kiedy odbędą sie wybory do Sejmu!
Ogólne panowało przekonanie, że Sejm usta­

wodawczy z chwilą uchwalenia konstytucyi spełni 
swe zadanie i zakończy swój żywot. Niestety 
Sejm po uchwaleniu konstytucyi uchwalił spe- 
cyalną ustawę, zapewniającą mu dalszy żywot 
na czas nieograniczony. Obecnie prasa zapo­
wiada, że ordynacya wyborcza do Sejmu wy­
pracowana będzie na podstawie materyału sta­
tystycznego, mającego być rezultatem spisu 
ludności, zapowiedzianego na dzień 30 września 
b. r. Ponieważ ogólny rezultat spisu ludności 
może być wiadomy dopiero z końcem bieżą­
cego roku, przeto wypracowanie ordynacyi wy­
borczej do Sejmu przypadnie na pierwsze mie­
siące 1922 r., a więc wybory odbyłyby się 
w połowie 1922 r.

Tymczasem położenie państwa polskiego jest 
bardzo ciężkie. Dotąd mimo krwawego powsta­
nia ludności górnośląskiej, sprawa przynależ­
ności Górnego Śląska nie została rozstrzygnięta. 
Również w zawieszeniu znajduje się ciągle sprawa 
przynależności Wilna. Wobec tego Polska do­
tąd niema ustalonej granicy polsko-niemieckiej 
i polsko-litewskiej. Rząd Witosa nie ma takiej 
powagi wobec koalicyi, by zmusić ją do przy­
spieszenia załatwienia tych dwóch kwestyi tak 
żywotnych dla państwa polskiego. W rządzie 
nie ma kto nawet tem się intenzywnie zająć, 
gdyż po dymisyi względnie napędzeniu ministra 
spraw zagranicznych ks. Sapiehy byliśmy świad­
kami ordynarnej walki o tę tekę ministeryalną 
między stronnictwami burżuazyjnemi. Witos za 
wszelką cenę postanowił utrzymać się u steru 
rządu i zgodził się wreszcie na nominacyę mi­
nistrem spraw zagranicznych... Skirmunta, ob­
szarnika, członka b. rosyjskiej rady państwa 
(odpowiadającej b. austryackiej izbie panów), 
obecnie posła polskiego przy rządzie włoskim 
w Rzymie, który nie umiał na tem stanowisku 
pozyskać ani rządu włoskiego, ani też opinii 
włoskiej dla sprawy polskiej. To też rząd włoski 
zajął w sprawie górnośląskiej stanowisko wro­
gie dla Polski.

Rząd Witosa staje się rządem miernot, nie­
zdolnym do załatwienia jakiejkolwiek ważniej­
szej kwestyi państwowej. Najważniejsze dzie­
dziny machiny państwowej znajdują się w sta­
nie zupełnego rozkładu. Sądownictwo, wydane 
na łup klerykalnego ministra Nowodworskiego 
zupełnie upada. Liczba sędziów ciągle spada, 
dość powiedzieć, że w samej Małopolsce bra­
kuje kilkuset sędziów. W tych warunkach wy­
miar sprawiedliwości jest tak powolny, że nie 
osiąga on swego celu. Administracya polityczna 
jest wprost skandaliczna i przypomina najgor­
sze czasy austryackie. Starostowie gną się przed 
matadorami piastowców, którzy przy sprzedaży 
koni wojskowych, rozdziale zboża na zasiew itd. 
robią majątki, ale masa bezrolnych i małorolnych 
nie znajduje żadnej opieki w starostwie, lecz prze­
ciwnie jest wydana na łup nieudolnych i prze­
kupnych biurokratów, którzy tylko interes własny 
mają na oku. Np. sam gen. delegat Gałecki 
urzędujący stale we Lwowie ma w Krakowie 
mieszkanie z 11 pokoi, umeblowane z pieniędzy 
podatkowych! Dygnitarz ten jest ciągle w salonce 
kolejowej i kolosalne jego dyety obciążają nie­
potrzebnie pusty skarb państwa. Dobry przykład 
daje sam prezydent Witos, który wymaga hołdów 
cesarskich, każąc sobie ustawiać honorowe straże 
wojskowe i zmuszając komendantów wojsko­
wych do przybywania na dworzec kolejowy na 
jego powitanie!

Na kresach wschodnich szaleje samowola sta­
rostw wobec Białorusinów i Ukraińców, oraz 
ludności prawosławnej, która nas kompromituje 
za granicą. W starostwach panują takie kra. 
dzieże, że zamyka się całe starostwa do kozy. 
A na czele rządu stoi chłop bez krawatki Wi­
tos 1

Reforma rolna, którą chłopów łudzono przy 
wyborach, nie postąpiła ani o jeden krok na­
przód. Jeden za drugim prezes głównego 
urzędu ziemskiego dymisyonuje, a obecnie nie 
można nawet znaleść kandydata na to -stano­
wisko. Nikt nie chce wziąć odpowiedzialności za 
niewykonanie reformy rolnej.

W dziedzinie gospodarczej widzimy zupełny 
upadek waluty polskiej. — Dolar, który za

Precz z rozbijaczami organizacyi!
Odezwa P. P. S. do Ludu pracującego!

Od dłuższego już czasy żywioły komunisty 
cizne przystąpiły do systematyciznej i wytężonej 
akcyi w celu rozbicia naszej Partyi. Codziennie 
niemal ukazują się 'odlezwy i ulotki, podpisane w 
sposób rozmaity, a zmierzające do nadwyręże­
nia wewnętrznej spójni partyjnej za pomocą 
kłamstw i osizicizersitjw!, szerzonych bądź o towa- 
rzysizach pojedynczych, bądź o całości kierowni­
czych ciał Partyi. W szeregu miejscowości za­
szły próby przekupywania członków organiza­
cyi z tem, by pozostawali oni pozornie w na­
szych szeregach, udzielając jednocześnie wisizel- 
kich wiadomości komunistom i spełniając ich 
polecenia.

Ta cała roibota, prowadzona z rozkazu III Mię­
dzynarodówki i za jej pieniądze, dąży dio powtó­
rzenia w Polsce tego samego, co zostało doko­
nane z mmiejszem lub witijkszem powodzeniem 
w licznych krajach zachodniej Europy, — do 
przygotowania sztucznego rozłamu w partyi 
socyalistycznej, osłabienia jej i zdemoralizowa­
nia, a jednocześnie opanowania ruchu zawodo­
wego i spółdzielczego. Rozłam miał być przepro 
wadzoiny na kongresie najibliżisiziym Polskiej 
Partyi Socyalistycznej.

Menerzy komunistyczni najwiąizali przede- 
wsizyistkiem stosunki z niektórymi członkami, 
od dawna do niej należącymi, i usiłowali utwo­
rzyć swoje „komórki" wewnątrz naszej organi­
zacyi. Centralny Komitet Wykonawczy — Pio 
otrzymaniu danych, stwierdzających powyższy 
stan rzeczy, wiidiziiał się zmuszonym poczynić 
zarządzenia stanowcze, by przerwać pajęczynę 
haniebnej intrygi.

Kilka jednostek, które stały się narzędziem 
w rękach naszych wrogów, zostało oddanych 
pod sąd partyjny, bojąc się wszakże oczywistych 
skutków swego postępowania, wołało zawczasu 
pawtyę opuścić. Główną pośród nich roi*  odgry­
wał p. Jerzy Sochacki. Ludzie ci posuwają się 
tak daleko, że będąc komunistami, używają w 
sposób podstępny i obłudny firmy socyalistycz­
nej, kryją się pod nazwą „grupy członków PPS 
(lewica)", grupy, która nie istnieje, o której nic 
nie wie i z którą nic nie ma wspólnego nikt 
z członków jednej i jednolitej Polskiej Partyi 
Socyalistycznej. Czynią tak, bo wiedzą, że gdy 
by wystąpili pod właściwą nazwą, nie mogliby 
liczyć na żadne powodzenie wśród szerokich 
mas robotniczych. W kilka tygodni później u- 

rządów Moraczewskiego kosztował kilkanaście 
marek, obecnie wyszedł na 1250 marek! Ceny 
węgla i zboża rząd podwyższył, drożyzna sza­
leje, mimo iż w całyrp świecie ceny znacznie 
spadły.

Nic dziwnego, że w. tych warunkach rząd 
Witosa boi się wyborców, którzyby zażądali od 
niego zdania rachunku z jego gospodarki i obie­
tnic, i chce za wszelką cenę dalej „rządzić". 
Rządy te jednak są dla państwa zgubne. Po­
nieważ w sejmie niema większości, więc nie 
można utworzyć silnego i jednolitego rządu. 
Bez takiego zaś rządu Polska zmierza do upadku. 
Dlatego też należy przyspieszyć wybory sej­
mowe, któreby przyniosły większość lewicy so- 
cyalistyczno-ludowej. Bezrolny.

czynił to samo poseł Łańcucki pod naciskiem 
miejscowej (przemyskiej) organiziacyi partyjnej. 
W chwili obecnej stanęliśmy wobec konieczno­
ści zlikwidowania, ostatniej na wi*(kszą  skalę 
próby rozbijania polskiej pracy socyalistycznej.

Centralny Komitet Wykonawczy otrzymał kil­
kakrotnie szereg' skarg towarzyszy poznańskich 
na działalność przewodniczącego miejscowego
O. K. R. Czesi. Potrankiewicza. Została tedy wy­
słana specyalna komdisya w składzie tow. tow. 
R. Kunickiego i St.' Luksemburga dla zbadania 
sprawy.

Komisya stwierdziła:
1. że zarówno Czesław lhMainkliewdciz, jiak i po 

zostali członkowie O. K. tR. Poznańskiego, u- 
trzymywali stały przyjazny kontakt iz ludźmi, 
usuniętymi z partyi, w szczególności z p. J. So­
chackim i z przedstiawicieliaimli stronnictw, 
wrogich PPS, odbierali od nich dyrektywy, u- 
riządizali dla nich w lokalu partyjnym odczyty 
i t. p.;

2. że w poznańskiej drukarni partyjnej byty 
drukowane rzekomo dla zarobku, odezwy i 
broszury, wymierzone pnzieiciwlko PPS.

3. że Czesław Porankiew iiciz odmówił okazania 
tow. Luksemburgowi, członkowi komisyi kon­
trolującej rachunków i sprawozdań finanso­
wych, oraz ksiąg O. K. R., drukami partyjnej 
i admiiniisitrącyi „Tygodnika Ludowego".

Ze wszystkich -wizględów powyższych, a także 
z uwagi na to, że Czesław Poranikieiwfcz, 
jtako redaktor „Tygodnika Ludowego", umiesz­
czał w nim artykuły jaskrawo sprzeczne ze 
stanowiskiem PPS i całego proletiairyatu pol­
skiego (mięidzy innymi art. „Krwawa heca", wy­
mierzony przeciwko powstaniu górnośląskiemu 
i walczącym tam robotnikom), że popierał sy­
stematycznie frakcyę komunistyczną w Zwią­
zku Polskiej Młodzieży Socyalistycznej, O. K. R. 
Poznański, zaś Intjjetylko nie położył tamy ńożkła 
dowej działalności swego przewodniczącego, ale 
nawet solidaryzwał się z nią, — Centralny Ko­
mitet Wykonawczy postanowił jednomyślnie 
na posiedzeniu z dnia 8 czerfwca:

1. Okręgowy Komitet Robotniczy w Poznaniu 
rozwiązać, wszystkich .. jego członków zawiesić 
w prawach i czynnościach partyjnych, zakazać 
im dalszego prowadzenia jakichkolwiek agend 
partyjnych, oraz wstępu do lokalu partyjnego, 
i oddać ze wizglojdu na ważność sprawy pod



centralny sąd partyjny -zgodnie z punktem 2 
rozdziału IV Tymczasowego statutu organiza­
cyjnego PPS;

2. Czesława PonankiewŁcza zawiesić i oddać 
pod centralny sąd partyjny -nietylko, jako pmże- 
wodnicizącego O. K. R. Poznańskiego, ale i za 
świadomą działalność na szkodę partyi w zjwią- 
zku z jej wrogami i z ich ramienia.

O powyższem podaj emy do wiadomości ogółu 
towarzyszek i towarzyszy. Organizacye lokalne 
okręgu Poznańskiego przechodzą narażać pod 
bezpośrednie kierownictwo C. K. W., który nie­
bawem zwoła konferencyę okręgową w celu wy­
boru nowego O. K. R; Ani Czesław PorankieWicizi, 
ani O. K. R. dotychczasowy nie ma ją odtąd prawa 
(występować w imieniu PPS, wydawać jakich­
kolwiek pism, czy ulotek, jako drganlóiw partyi, 
ani reprezentować partyi w stosunku czy to do 
jej członków^, czy też do osób postronnych. — 
Przedsięwzięte zostaną energiczne kroki dla o 
deforania majątku partyjnego, drukarni i „Ty­
godnika Ludowego" z rąk obcych i wTogich 
Polskiej Partyi Socyalistyciznej.

Towarzyszki i Towarzysze!
Nie mamy zamiaru najmniejszego krępować 

„Rerum novarum“- klerykalne hasło wyborcze.

swobody poglądów i dyskusyi wewnątrz orga­
nizacyi partyjnej. Nie możemy jednak, wykony- 
wiując mandat powierzony nam pnzez kongres, 
pozwolić, by komuniści prowadzili swą niecną, 
rozkładową robotę pod naszą firmą, pod nasze- 
mi niejako skrzydłami. Jesteśmy obowiązani 
usunąć precz „komórki" komunistyczne z ży­
wego ciała PPS, musimy zdemaskować do koń­
ca metody walki z socyalizmem, jakich używa 
III Międzyn-arodówkia..

Oddając metody te pod pręgierz świadomej 
opinii robotniczej, zwracamy się do wszystkich 
towarzyszek i towarzyszy z wezwaniem, by 
zwarli swe szeregi dokoła czerwonego sztandaru 
PPS.

Nie -złamali nas wrogowie zewnętrzni, nie zła­
mała reakcya, nie złamały obce najazdy. Potra­
fimy odeprzeć prowokacyę wewnętrzną, potra­
fimy ocalić partyę, i socyali-zm!

Precz z rozłamami!
Precz iz agentami komunistycznymi!
Niech iżyje Polska Partya Socyalistyczna!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej partyi Socyalistycznej.

prowadzić walkę klasową w -obronii-e interesów 
roboitiajilczych. Stowarzyszenia, zakładane na
podstawie tej encykliki, miały więc być narzę­
dziem do rozbicia ruchu robotniczego j .dto pod­
parcia. ustroju kapitalistycznego, polegającego 
na wyzysku klasy roboitnicizej -przez klasę .po­
siadającą.

W ówicizeisnej Galilcyi stała się encyklika- „Re­
rum novaruttn“ punktem wyjścia agiitącyi kle- 
rykałniej, prowialdżonej przez jezuitów pod pa­
tronatem biskupa taampwskjiieigo kis. Loibo-sa, a 
potem biiskupa krakowskiego ks. Puzyny. Pu­
szczono nia isoicyałilstów całą- sforę Ugiitiatorów 
w sutannach i najętych agitatorów świeckich: 
ks. Sitysińslkiego (który wkrótce uciekł iz dziew­
czyną -do- Ameryki), jezuitę iks. B-aldeplilego- (już 
nieżyjącego!), ks. Łabaj-a, ks. Miińkińskiego, 
(który iwkrótce żdefhaludoiwał pieniądze -chinzie- 
ściijański-ej kooperatywy i ulotnił się), kis. Ką- 
.dziołę, ks. Żygulińskięgio, ks. Pęcheirkia-Wesoi- 
lińskiego oraz złodziei, karanych kryminalnie: 
Bohdainia Czajkowskiego, Hieronima Łucyka, 
Gustawa -Węigriziyna, Maja, jakoteż niejakiego 
Halcusia, -skażanego wnet przez sąd. ,za morder­
stwo nia dwadzieścia lat ciężkiego więzienia. 
Taka ogromna ilość złodziei, fałszerzy, Zbro­
dniarzy wszelkiego gatunku wśród- agitatorów 
klerykałniyich — tem siię tłómiaiczy, że porządni 
ludlzie -nile c-hic-ieli się klerykałlom wynajmować 
do niecnych rlobót, a tylko szumowiny leciały 
nia księże pielniądlze.

Po dwunastu łatach przyszedł koniec na tę 
encyklikę. W ijnhych bowiem krajach, 'zwła­
szcza w Niemczech, klerykalne śtoiwarzyszein(i'a 
robotnicze rozwinęły się w duchu' dla tklęrykią- 
lów lUiepoiżąidanym, gdyż kc-mkurując z soicyalr 

stami, 'zaczęły równie wałczyć iw pewfflej mie­
rze o iin(teresy iioboitnjiicze. Z tęgo powodu na­
stępca Leona XIII, papież Pius X unieważnił 
encyklikę swego -poprzednika „Reinum nioya- 

rum“, wydając 18 grudnia 1903 r„ encyklikę 
„Mdtu prlopriio", która ząjwfierą 19 .przykazań, 
potępiających ruch katolic-ko-społeczny.

Oito ńajiważniejśze punkty encykliki „Mottu 
proprlio":

1) Społeczeństwo ludzkie z bożego- rozkazu 
skłjaida silę iz -części in(ilerólwiniyfch. Zrównanie 
wszystkich jidśt niemożliwe i pociąga za. .sobą 
rozkład samego, isipołeażeńsrtwia. .

2) Z bożego rozkazu wynika, że w ispfołeczeń- 
stiwjie istmjleją nządizący i póddalni, praicodawcy 
i robotnicy^, bogaci i biedni, uczeni i niieuczeni.. 
Wszyscy powUniui się miłować, aby osiągnąć -cel 
swój w niiebie.

t 5) Własność prywatna jóst praiwem inaitary.
10) Biedni nie- powinni wstydzić się swego 

ubóstwa i nie powinni odrzucać pomocy boga­
tych (ito- iznUczy jałmużny).

19) Pisarze, haltółiccy przy obronie .spilawy nie- 
piośiaidiająicyicli i biednych powunni stnzedz się 
itiofnu, który mógłby w ludziach iwiywołiyiwąć nie­
chęć 'do wyższych warsitw spoiłęcizieńsltiwa..

Ten ośtaltini punkt encykliki „Moitu ppoprfo" 
izdraldm jlej .istotny cel. Piisizcze tak', — móiwi 
papi/eż Piuis X do agitatorów kleiyfcalnycłi, — 
aby tio' wyzyśkiiwaczóiwi, liicbwiaiiizów i pialska,- 
rzów nie stawiało pojd pręgierz, iaby jim tio nie 
szkodziło.

Pak wiięc dncykliOca „Mottu piropri-o" była zU- 
piełnym pofgiizeibaniem nawet tych obłudnych 
iisiłow'<ań organizacyjnych, które wiyrósfly z en­
cykliki- „Rerum nioVatrum“. Nieomylny Piuis X 
przekreślił dżiieiłjo nieomylnego Leo«ą XIII.

Jakoż, od czaisu- encykliki „Mottu proprio" przy 
gasła pralwie .zupełnie tagitacya -klerykalńa 
wśród .rb-botników w "GaUicyi.

Obecnie- chcą ją klewykal-i na nowo wzniecać. 
Piątego to ódgrzebalf . pogrzebalną encyklikę 
„Rerum nio>varum". Po!d tym znakiem .chcą 
■pójść na nową, do boju. ŚwiWzibfią (ilch pienią- 
<dżei...

Zaboją kię więc tei.az chlmaiy nowych Łucy- 
ków, Miajóiw i Węgrzynów, i hą |r.iowio rózbrzmie 
walc będzie przycichły oddawna, lecz srthrsizym 
ludzioim. pam(;ętrnj- hymn bojowi' ikttefcjykałórwi 
„Bilały sżtlatndar":

Bo nam do boju siły brak! 
Bo nam -d|oi boju siły brak!

Księża z komunistami rozbijają orga­
nizacye robotnicze!

Klerykali i nasi idonnoirośli „bółslzewicy" prze­
ścigają się wr goiliiwiości roizbljiania rucliu >sK> 
cyalisjtycżniego w Polsce. Gdżiefindżiej robią tó- 
sarni* 1 ko(mulnjlśc|i — w Polsce kler w tej ohydnej, 
podlej robocie pomaga bolszewikom! Oto ja- 
'Sknąwy pirzykłąld:

Robo|tn|ik uświadomiony darwmo już porznął 
się na f-arbowiąnych liislach, iz rplod znaku „Bóg 
i Ojczyzna". Reakcya klery-kalną, zagrażająca 
coraz bardziej inter-eśom państwa polskiego, 
szuka wszelkich dróg, by zdlobyć wpływy na 
marsy nobo|tniicize Poilskj, kler próbuje za wisizellką 
cenę sparaliżować, zpiiszlczyć zdobycze klarsy rop 
bołtinalcrzleji, zniweczyć wszelkie- reform/y rspol^-, 
-czn|e. Chytrze, obfłudlni-e, podstępnie, staje do 
walki nawiet przy pomocy Muli rewołwarówiej 
(Kinalków!), byle tylklo okazać ,„®wą siiłę". Ko­
ściół, ambona^ -spówiedź — to środki i śiiode- 
-czki zdobywania wpływów. Robtoltnik jednak 
nie czuły j-e(st na żadne umizgii kle,nu. Musi-ał 
więc kier isięgmąć do starzyzny^, dawno zapom­
nianej. Sięgnął do Encykliki „Re-ilum novattium“
i urządził 5 czerwca „święto robotnika. chrzei- 
ścijańlskilegó".

Przypatrzmy się bliżej temu odigirzebainiemu 
czy odgrzewlanemu wahakowi wyborczemu.

Encyklikę „Rerum novarium" wydał w noku 
1891 papież Leon XIII, aafniiępolkcjony szybkim 
wzr tostem ruchu siocyałiisityoznego1; zwalczaniu 
tęgo ruchu sjfużiyć mliała oiwia encyklika. Toteż 
ułtoiżotnia byłą chytrze j o-błu-dinlie-, po jezuicka. 
Przyznawała ońa|, że robotnikom źle siię dzieje, 
oraz -pozwalała im łącizyć .się w Stowarzyszenia; 
to mdlała być przynęta dla robotników; ale -ró­
wnocześnie -emiayWk-a „Rerum noyarum" od­
słaniała srwój cel właściwy; zakazy wiała rlobo- 
tnik-om Walczyć z kapitałem, głosząc świętość 
-własności prywatnej. Zalecała zatem encyklika 
„Rerum, nowarum"*1 iziakłaJdlainiiie Mlerykalnyich 
Is-towlairzyiszień ^jtobotnliclzychi idolem • loldwioldźelnjiia 
robotników' od organizacyi isocyaliśtyciznych, a 
tym stowarzyszeniom klerykąlinylm źabraintiał-a

W Jarosławiu 5 czerwca odbyło- siię aginama' 
-dżemie (łuidofwa Kefe. kńva.li półsłowie toiwj dl’ 
Liebemmąn i Chudy. Miejscohdi komuniści rozł-

Na progu hańby
(Nio)w!elkla przez C. Menideisa).

Sttraiszliiwy teh . diraimiat! niie jieisit wymyisłiem,, 
ale prawidziilwem zdiairzerai-om, jednem iz tych 
wielu, j;akdlemi njie wiadomo czyja iwiclla oikru- 
tna i potężna, życie ludzkie przeplata.

Po -śmieirici -ojca (popadły obie Ceżalryua wiraż 
z jm-aitką |W wielką biedę, obareżone długami. 
Jak je wypłacić? Z czego żyć? Nied|o|sta(tek tem 
-dotkliwiej dawał się im uczuć, że żyły .ząwisze 
w doforobyci-e, a uaiwiet w zbytku. Ojciec, wizffięlty 
malarz portretów, zarabiał wiele, lecz wyda­
wał wszystko, nie troszcząc -się -o jutro, ara. pioi- 
dróże, ucizty i bale w bogatymi apartamencie-, 
-gdZie każda famtazya. zaspakajaną, była nartych- 
miast. Ani grosza oszczędności nie było też w 
szufladzie lale- na wszystkich meblach daleka. 
Teraz uje było- czem -się ratc|w|ać. Od kilku tygo^ 
dni już ostatnlte biżuterye znajdowały -się w za- 
kłaldz.ie zaśtawnj.czym, a 'kos-zto.wne-' branży, 
zwierciadła, porciełaina i meble w magazjmąch 
hanidl-adzy. Co chwila, rozlegał się zalżabty 
dźwięk' -dizwOnkiai przekupniólwl, którym -siię było 
■wintno za artykuły do życia: węgia.rztw-i, owo- 
cancie, kupcowi kprzeirmemiu. Dz.iń! dlz<iń! dziiń! 
Te .praczki są okropne! Posyłają one z rachun­
kiem smarkate uczennice, które dzwonią beż 
końca, bo j.e dzwonienie ba|wi, .najlczęścfiej w 
temppie jakiejś popularnej ipi-oisnki ulicznej. Da­
remnie! Dmwi śię nie otworzą. Podo otwierać —• 
skoro niettna pieniędzy. Ale dzwonienie tiwa, 

potęguje s|ię, wyzywa i groto, tali, że- w końcu 
trzeba cltlwionzyć. Następują giestal i knz.ykii gnie­
wu, na które odpowiada się szeptem,, perswa­
dując. Cezairynfai czuła -się -po każdej takjie-j scer 
nie .złamaną, pęlną wstydu i wyrzutów sumie­
nia, widząc siię zmuszoną -do- wykriętlóiw' paiżed 
tymi ludźmi, 'którzy mdiefti jw/ gruncie rzeczy 
słuszaio-ść pio- -swej -stoonpje. Kieid-y silę jęs|t bez 
groisza, nie- wolno jeść, nie wolno w pi-eicu pa­
lić, a bieliznę należy brać siaimeanu. „Oni miąją 
-słusztn-ość" — mówiło sumienie Cezaryny. Wra­
cała do mieisakainia, tak błyszczącego -niegdyś 
'kosztown-em urządzeniem, które mapęłiniiało ją 
weselem, niagięgo- dzńsiaj i zimneg:) w okru­
tnej jasności dnia, gdzie- matka jej, Włoszka; 
była- modelką którą zgryzoty plośtąrżały odl je­
dnego zamia-chu, przybiły i złamały, spędzała 
cały -czas na odgrzewaniu kawy -ze śmietanką 
-na małym piecyku, którą potem-, nialdnobiwszy 
w nią buliki, zjadała, przesłodzoną, żarłocznie, 
dławiąc .się niiemiall. Wtedy młoda, piękna, in­
teligentna. i diumna Ce-zanyna., ,porwana rozpa­
czą, wybuchała płaczem i szlochała godzinami 
cąłeimii z -ciaoSem do chłodnej ściany ;ptrzyc(iiśnię- 
■tem.

Zbuntowała się wrasz-cie przeciwko lo(slo|w(i! 
Postanowiła wal-ciz-yć i zwyciężyć. Ziąpiiacuje się 
na utrzymanie matki i swoje. Umiejąc trochę 
mailować, przytem muzykalna, zac-zęła szukać 
uczennic i znalazła ich wkrótce wliędeij, injż byt 
ło potrzeba.. Ludzi- ogarnął nagły en-tuzyaizan 
dla rtiej odważnej dziewczyny, co wychowawszy 
się wśród izabaw i bezczynności, u-młałą isftawić 

czoło priacy i niedoli beiz płaiczu, z męską siłą 
•charakteru wśród pięknych dam iz iświatą bo 
gacizy-, które potetreitował niegdyś jęj olj-cjiec, -sta­
ło -Się formaliną modą ipowierząć Ce-zary-nie le- 
keye fointępiiahU i rysunków dlla swych dzieci.
Utworzyła śłę- nożrżiawniająic-a legenda -o tej 

młodej -dziewczynie, którą, iwicześuym aąmkiem 
siadała do- omnibusu na -objazd swych -lekicyj, 
lub pieszo- brodziła w. błocie, laby -diofpiietao póź­
nym wioozoilem wrócić do domu bez sii-ł, ale. z 
pogodą w duszy po- -spełnionym loblowiiązku. 

Wychwalano ją i dogadzano jej. Otrzymywała 
wysokie honoraiya i podarki. Do doimu wrócił 
dobrobyt. Niektóra -z kosztowności, wykupione 
z zastawu i -sp-rz-odane, pożwofliiły zaopatrzyć -się 
-w meble do s-ał-opiku i sypialni. Były już nawet 
niejakie śl-ady dostatku, -któiry jednakże, (uije 
tiwał długo. U matki jednej z uczennic Geiząjry- 
ny, 'młody człolw[iek, syn palni domu, zakochał 
się w niej beiz pamięci i cb-ciał ją kaniie-czinje 
poślubić. Gzy kochała go nazw-ajem? Być mo­
że. Opuszczeni przyjmują ■chętlnjiie pociechy mi­
łości.

Wtedy przyszło do niiebyMałelgo -skandalu. Po­
lowała więc nią' męża! — pomyślano o niej. 
Opi-ni-a miewa często pod-o-bnie nagłe zwrółty. 
Była taka trólskliwa o swe uczennice.!... — ależ 
ona szuklafa ofiarj; oczywiście. Stąd te prze­
jażdżki omnibusem-, ta piesza bieganina. Jak 
się to można, na ludziach pomylić! Bohaterka?..

Bynajmniej: pospolita -iutiryg-anltlka, pnzytem 
dość kiepska nauczycielka muzyki i irysunków.

(Dokońceemie nastąpi)



.■ezęli lafwiańturię, by niedopuścajć naszych re- 
erenltów dó głosu. Po przemówieniach naszych 
®s.łów, przemawiał p. Sochacki, iz Wiarszawy
(fconranizujący warchoł, wydalony z PPS), na­
stępnie mfófwjiił poseł Łańcucki, komunista, 
nyliainy niedawno z naszej partyi.

Komunistyczni mówcy, naJtaraWe obrzucafli 
figami PPS i jiej działaczy.

W pomoc tym ludziom przyszedł miejscowy
ksiądz dominikanin Mączka, ubrany w białą 
szaM zaczął swe przemówienie od słów: 5!K°- 
shaini towarzysze" — i począł przyznawać ra*  
cyę komunistom, potwierdzając zarzuty i ©bel­
gi, ciskane przez tych niegodziwców7 na PPS!

W ciągu dal'sze|g|o pmzemówlienlia, sprytuiy 
księżuiłek począł forsować slwóje poglądy anty­
semickie, lecz wywołał burzę na. stali wśród 
sgrotoadzietnia (w Sokole). Dlolsżto ido awantur 
i bójek, co fwresizicie żgjilotmadlzęnie rozbiło.

Takie oto; są. owoce roboty warchfołskiej ko­
munistów!

Zamiast walczyć z burżiuązyą j klerykali- 
anem, miotają się na PPS, rozbijają organjza- 
cye robotnicze i przygotowują grunt dla roboty 
łderykałów!

Jesttto 'Uojboita zbrodnicza i zwalczać ją miusi- 
rny wsizlelkjiemi isiłami.

Obrady Sejmu
Na posiedzeniu w dniu 10 czerwca przyjęto 

w trzeciem czytaniu ustawę o banku rolnym.
Poseł tow. Reger referował nowelę do ustawy 

pensyjnej dla urzędników prywatnych w b. za­
borze austryackim. Nowelę przyjąto z poprawką, 
że wiek podlegających ubezpieczeniu podnie­
siono z lat 16 na 18.

Następnie poseł Zamorski uzasadniał rezolu­
cyę o uchwalenie ordynacyi wyborcżej do sejmu 
i senatu.

Minister spraw wewnętrznych Skulski oświad­
czył, że załatwienie tej sprawy przed feryami 
jest niemożliwe. Może to stać się dopiero we 
wrześniu po przeprowadzsniu spisu ludności.

Poseł tow. Barlicki jest za wniesieniem pro­
jektu ordynacyi wyborczęj, natomiast jest prze­
ciwny zwolnieniu projektu od pierwszego czy-

W głosowaniu przyjęto nagłość pierwszej 
ęści rezolucyi, to jest wezwanie rządu do 
zedłużenia ordynacyi wyborczej z opuszczeniem 
iw „w przeciągu tygodnia".

r r. „miłość 
bliźniego" w praktyce.

Bratni „Robotnik" poda je niesłychany wypa*  
dek, który zdarzył się w okolicy naszej cukrowni 
„Chełmicy", we wsi Chełmicy Wielkiej, gminy 
Szpotal, pow. Lipowskiego.

Kotlarz, Ignacy Skibiński, lat 54, rodem z Ale­
ksandrowa pogranicznego, kaleka pozbawiony 
jednej nogi na wojnie rosyjsko-japońskiej, cho­
dząc po wsiach zajmował się lutowaniem naczyń 
domowych. Dnia 10 maja w drodze Skibiński 
zachorował. Przyjął go na noc organista parafii 
Chełmica Wielka do swojej stodoły parafialnej. 
Lecz nazajutrz wyrzucił go ze stodoły w bar­
barzyński sposób; nie chcąc, mianowicie usu­
nąć go siłą postawił mu nieco jedzenia na ba­
lach drzewnych poza stodołą. A gdy chory pod- 
pełzł do tego jedzenia — właściciel zamknął 
drzwi. Około 2 tygodni leżał biedak tak pod 
Solem niebem, podczas ulewnego deszczu i burz, 
Móre wtedy przechodziły, pod okiem organisty, 
księdza Kociąckiego, miejscowego proboszcza 
1 innych miejscowych „patronów" narodu. Nie 
®ógł się ruszyć, więc ieżał na jednym miejscu 
aż trawa pod nim wygoiła.

Wreszcie ksiądz, któremu zbrzydło widać to 
?9iądanie powolnego konania człowieka pod 
jego bokiem, kazał go odwieźć sołtysowi Ban­
aszewskiemu do gminy; sołtys zawiózł go do 
gminy, która z niewiadomych powodów odmó­
wiła przyjęcia chorego, kazała natomiast sołty­
sowi przenocować go u siebie, obiecując, że na- 
*aJutrż przyjdzie po chorego gminny wóz, by 
go odwieźć do szpitala w Lipnie.

Sołtys zamiast przenocować go zwalił cho- 
’69o do rowu. Nazajutrz rano, 25 maja r. b. 
Po dwutygodnicwem konaniu1 pod gołem niebem, 

kibiński w rowie zmarł. Wóz przybył, jednak 
^eco zapóźno 1

Miejscowi robotnicy rolni z folwarku „Cheł- 
mica" złożyli się, znieśli kto co mógł i przyodziali 
zmarłego na wieczny spoczynek, zrobili trumnę 
i pochowali bez księdza bo ten na fen czas 
wyjechał.

Przy zmarłym znaleziono list do żony, w któ­
rym to liście zawiadamia żonę o przesłaniu jej 
400 mk. Pieniędzy tych przy nieboszczyku nie 
znaleziono — podziały się niewiadomo gdzie.

Napiętnować należy nieludzkie postępowanie 
księdza, pod bokiem którego się to wszystko 
dokonało, a który ani palcem nie kiwnął by 
wcielić w czyn to co z abony głosi: „miłuj bliź­
niego swego", głodnego nakarmić, spragnionego 
napoić, chorego w dom przyjąć"...

Wolny handel ziemiopłodami
Rada miiinjfsfariów na posiedzeniu ciziwalrtko- 

wem w dnliu 9 czerwca uchwaliła. w|ptro!wa|dzter 
iąie wolnego hamidlu izaemiopłiodami snia słoik a- 
prowizacyjiny 1921/22, Wolny hanidiel iair|tykuła- 
mi żywnościowymi ma być wprowadzony od 1 
iwrześniai. Równocześnie ‘zaprowądza siię wfollny 
handel naftą a węglem. Wolny handel cukrem 
będzie wprowadzony dopiieno za rolk, po zakoń- 
ezeinjiu obecnej kampanii cukrowej.

Jak widzimy, idea wolnego piaiska taruje so­
bie drogę. Piań Wite i jego paoitya umią wy­
korzystać władzę w państwie na korzyść iinlter 
rełsiów 'Swój kłalsy palskiajnzy wsiowych i mliiej- 
Bkiicii, zie sizkodą wielkich mas ludności robo­
tniczej bezrolnej i małorolnej.

I to .się nazywa „budowlanie" państwa, pfo.d- 
parzą dko|w;a(nie jilateresów ;agojis|tiycizinie klaso­

wych intonelsofwi państwa, o czerni p. Wiiitos tak 
wszędzie i ziaiwlsze dużo mówli! Wolny palsek, 
swoboda wyzysku, swoboda łupiehilal skóry z 
wwdiziieidzśczonych imais .prolieitaryątu miast 1 wsi 
— Oto idee rządów ip. Witosa i wofglólie ^piai- 
sitawtców". Rząd tein, izuptówadziając. wolny han­
del, palcem naje ruszył w sprawie podniesiienia 
produkcyi tak rolnej, jak i przemysłowej, ale 
spieszy hię mu tz uch walaniem wplnego p|a|skai 
artykutami żywnościowymi! Bo i po|qo —- izldia- 
niem p. Wiitoisa. — dużo produkować, i w ten 
sposób powiększać stofaie dochody; If/jisltanlczy 
wolny pasek, który daje możność przy miJskięj 
produkcyi ciągnąć liichwiainskie zyski i łaldo- 
Walć iskirizyinie stertami mąreuzek, które rząd 

‘drukuje i drukuje bez końca-
Dokąd nas te rządy i ta gospodarka. zapro­

wadzą.? i ; 

Z KRAJU --------- -——
ŻYWIEC. Więc i w naszym czerwonym Ży­

wcu Zaczyną jakiś głuptas fakta przekręcać! 
„Lud Katolicki" z idnia 15 maja podaje bezczel­
ne kłamstwo, które następująco (ptrfostujemy:

Nieprawdą jeislt, jakoby 1 maja pos. tow. Cza­
piński przemawiał do ludzi, którzy ize sumy 
wychodzą, gdyż jak ludzie wychodzili ze sumy, 
to pochód już był na istacyi -— natomiast pra­
wdą jeist, że gdy kiedykolwiek poseł tow-. Gza- 
pjński do Żywca przyjeżdża, wykorzystują lu­
dzie tę splsiobność i to nietylko z miasta, lecz i 
z Odległych wiibizek, ażeby choć itrodhę postępo­
wego i tuitlaj baildzo szańoiwajniegio posila posłu­
chać! (Nie jak Marecżka itp.). Fakt, że chłopak 
|nfiós(ł tablicę iz napisem.: .^Żądamy Iświieckileij 
szkoły" — śwliiadozy, że naheisIZcie i tutejlsli rodzi­
ce izacziynają wychowywać dzieci postępowo- i 
ten faklt jelsft tylko poichwiały godnym!

Nieprawdą dalej jeist, że s|iię hąwiidi robotlnicy 
w 'żydoiwislkiich lokalach, igdyż -bawili się tylko 
w swioich fabrycznych ulakacyacih. Prlawdą jest, 
że dnlegjó cżalsiu, gdy członkowie Kolka rolidiicizier 
go w Zdbłoiciiu talkże w lokalu fabrycznym urzą­
dzili Świącdne, to tak siię „święcili", że aż jego­
mość kolo, północy odazieldł i... isitułę oraz kropi­
dło zapomniał (?) ,i jego zacni 'koledzy także 
„święceni" namo wychodząc, wqłali: „Podmino­
wać fabrykę"! Ładne to żąda|n(ie, icpartie ima 
chrześcjjańśtiwie, ale zapominieli, że ptrżez. to 
byłoby 800 biednych inobociiairzy bez chleba!

Na końcu izaiznacżaimy, że nia dajry narodowe 
przeważnie tylko robotnicy siię składają, naco 
szeregiem flalktów służyć możemy.

Prawdomówny z żywca-
ŻYWIEC. Wybór Rady zawodowej. W dniiu 

5 czetrwca br. odbyła sjię komferencyai rWslzystt- 
kich oddziałów Ziwfiąjzfców zawtodowych, na któ­
rej wybrąrao miiejiścówą Radę Zawodową. Wy 
hratno miąstępnjąicych towarzyszy: Wełnicki Mi­
chał, przewodniczący; Grochowski Jiajn, sdkre- 
tażz.: członkowie: Kubica Józef, Jarwbrski Wła­

dysław, Schubert Adolf, Wątor Kazimiierz, Za­
jąc Jan, Waliig-órai Karol, Stąpa Józef, Motyka 
Franciszek, Biel Jan i Hoczek Wojciech.

JAWORZNO. Skandaliczna gospodarka na 
poczcie w Jaworznie daje siię ogółowi obywa­
telstwa sródże we .znjalki: L|iisitó w tu siię nie moa- 
Intolsi, lecz każdy, iżobywatełi musi icoidzieinnie 
gonić na pocizltę, z aapytaniem, czy dla niego 
przypadkiem łiisity jalkie nie pnzysizły, inaczej 
1-isjt może i miesiąc leżeć na poozicila! Kierownik 
polczty nie -chce przyjąć jesizcze jednlego tóhłoi- 
pakiai do- rotzhtezieniia l|iiśtów, twierdząc, iż to 
mu się nie opłaci 1 Postępowanie ikierawialika 
poczty w okolicy tak przemysłowej), jiak Jawo- 
rznoj, jeśt kpinami z obywateli, opłacających 
tak niezmiennie wysokie podaltki i opłaty za li­
sty i dlatego, tą idirogą -zwracamy s|ię do Dana 
Ministra pocżty, 'ażeby w tę -gospddarkę ze- 
chciał wglądnąć i -raz wreisizaie porządek tutaj 
■ziaipnowiadził. Obywatele jaworzniejscy.

GÓRY LUSZOWSKIE. Klerykalne przygoto­
wania przedwyborcze w Chrzanowskiem. Dnia 
5 cizierwica ks. Kamieński z Tamtoraia urządził 
w Ganach Luisziowslkfich zgromadzenie, przygoto­
wując także owieczki swoje do bierzmowainia. 
Palni Kamiieńśki posiad akilka par konii wła­
snych, — lecz żal ’mu ich było widocznie nta! tat- 
kie gorąco, siwioiilch koni!, albowiem zażądał od 
zastępcy naczelnika igmiiniy Jana Mirochy przy­
słania koni mla kOstat gminy, co iteinża 'zupełnie 
niepotrzebnie uczynił! Ciekawa rzecz, czy też 
Rada gminna zgodzi się ponosić koszta zgro­
madzenia ks. Kamieńskiego), a ziairaizem zapytać 
należy, kto p. Mirochę upoważnił do robienia 
wydatków bez poizwtolenia Rady gimiinmej.

Czerwony górnik.
SIERCZA. Jak endecya w Sierczy wykonywu- 

je zarządzenia Starostwa w Chrzanowie. Dyre­
ktor .szkody ludowej w Steczy Tetrlecki lotozy- 

1 mał ,ze Staipsifwa. w Chrzanowie ipoizwol-enile uh 
urządzenie- aabawy na dochód czytelni doi go- 
,dtza.:ny 2-giej w nnicy. Zabawa trwała dó godz. 
9 izrainia, a stzanolbliwe emdeki zakończyli tę na- 
rodową izaibawę generalną wojjną tnia szable żan- 
darmskie, braiutn|ihgi i pięścito! Dioi boju wystą­
pili — porządnie zalani — „obywialtełe" tutejsi 
Niedzielski i Jucha z jedniej a człofnek polńcyi 
państiwóWej Cygan z drugiej istrony. 'Dopiero 
nasi towldnziyslae rozbroili rozjuszonych „patryó- 
tów" i. prtzypiowądzlili ich do pr,zytomino(ś>ai! Ma­
my nadzieję, iż nia następną zabawę,, którą u- 
rządzą soicyaliiścii będzie im wfotaio również iprize- 

#lłuiżyć idowlolnjje czas zabawy, co mialturalinie n(iie 
ipociągnie dla nich kany ze sitiromy Starostwa w 
Chrzanowie. Mamy bbwiiem nadzieję, iiż irówjne 
pnajwia oltowiąizUją Obecnie w Pollśce.

. Czerwony.
ŚREM, KJąięgtwo' Pozniańsikie. Wl niędlżi^lę, 

dnia 29 maja odbywał w Śremie 'żgiomądzlefnie 
narodowó^ciłniześaij.ański poiseł Fiolek, kt^;y 
inatunalnio iprzy tej sposobności isrodze- ujaSał 
■na socyaliistów nie pirzypusizlcżaljąc, jż na sali 
wśród zgromadzanych znajdują isię luldzie, kjtó- 
rzy ohiizęścdjiańsldeimu Fdałkowi dadzą taką od­
prawę, iiż ppdzcnwiiec nie będzie wiedział, na 
któnej noldzie ma .stanąć. Toteż w imieniu Pol­
skich Klaisoiwych Związków Zawodowych o-raz 
w imieniu PPS izaibrałi zaraz głos towarzysze 
Górzewski i Prochowski, którzy wykażali ni<e- 
izbilciie wszystkie kłjamisltwa 'chrzeiścijańskiega 

Fiołka. Przemdwiciniiia nalsizych towarzyszów taro 
biły na izg|noimadz)ainych niadziwyczaj wielkie 

wrażenie, tolteż ku prawdziwej wściekłości ta- 
rćwnó Fiołka,, jak i awiołujących iwiec enldeicko- 
klerykałów zalsyplaiai zostali nasi towjairzyisteę 
grzmotem oklasków i okrzyków, przyjaiznych 
dla mowiców i .naszej Pktrttyi. Pilsizemy iz<aiś d tom 
zgromadzeniu dłaitiego, jż stanowi ono daslkiónia- 
ły idoiwód, że jużelli przedstawi się Luddwi piriai- 
wdę soicyalilsitycaną. jasno i nlie 'dwuzuaicżni®, 

qjt0' Lud. ten niewątpliwie prawdę tę ptriziyjmie 
i ją pokocha. Nieichajże tein wiec będzie bodźcem 
dla towamzysiziy do dalszej pracy agitacyjnej; 
niechaj gromadzi w swoich szeregach lud pra­
cujący i wybawi igo z pęitów niewolili, iciiemnioty 
i ucisku. Stary socyalista.

PŁOKI. W miied'żielę, dnia 22 maja odbyto siię 
ttuitiaj baildzo piękne Zgromaldzeinije, zwołanie 
przez Komitet .palityciziny PPS, z poiwądkileim 
dziennym: OrgaRizacya polityczna, spółki, :splo- 
żywcze, .wolnie wniośki. Zgromadzenie zagaił 
pnzieiwoddicziący ktolmitetu, poetzem do porządku 
dzjeninelglo ptrżetmawiiał. tow. Gr®hs iz Ghrżano- 
.wa. Miawoa w doskoarałym wywodzie zrefero- 
wął oba punkty, poiczem ziatojeiiał głos cały size<- 
retg izgromudwnych. Po 2 i pół godzinnem trwa­
niu obrald. pirtaeiwloldlnticizący zamknął zgromadize'- 
nie.

SIERCZA. Szyb „Artur". Dnia 11 maja odbyło 
się zgromadzenie górników pod przewodnictwem 
tow. Cupiała, na którem obszernie omawiano 



prawe przyjścia z pomocą walczącym o wol­
ność górnikom górnośląskim. Wnioski tow. Cu­
piała przyjęto z ogromnem uznaniem i uchwa­
lono jednogłośnie przyjść z pomocą górnoślą­
skim bohaterom w ten sposób, iż co miesiąc 
górnicy tutejsi wedle ilości głów dostarczą na­
stępujące ilości środków spożywczych a miano­
wicie 600 kg. mąki, 400 kg. fasoli, 200 kg. cu­
kru i 100 kg. tłuszczu. Pierwszy transport za­
raz wysłano za pokwitowaniem, a następne od­
chodzić będą regularnie, jak długo tego będzie 
potrzeba. Niech żyje solidarność robotnicza 1 
Cześć naszym śląskim towarzyszom!

Zorganizowani.
TARGOWISKA. Wyrzucony z rafineryi w Dzie­

dzicach kierownik Reicher zapomina o tem, iż 
obecnie czasy się zmieniły i rohotnika prześla­
dować nie wolno. Mimo to Reicher, który jako 
przechrzta jest naturalnie endeckim pachołkiem, 
jednego z naszych towarzyszy — zupełnie bez­
prawnie — wyrzucił za bramę, kopnąwszy go 
przedtem, jak jakiego psa! Piętnujemy na tem 
miejscu to gburowate i chamskie postępowanie 
wychrzczonego sługi kapitału i przestrzegamy 
go przed tego rodzaju postępowaniem i ponie­
wieraniem robotników. Reicherek widocznie za­
pomniał, jak sam niedawno jechał za bramę 
i dlatego dzisiaj pozwala sobie w ten sposób 
postępować z robotnikami. Was zaś Towarzysze 
wzywamy, abyście się nie dali poniewierać, lecz 
tego rodzaju gwałty w odpowiednio dobitny 
sposób natychmiast odpierali.

, Wolny obywatel.
CHRZANÓW. Burzyciele Kas Chorych. Poseł 

tow. Rejdych wniósł do p. Ministra Pracy i Opie­
ki społecznej interpelacyę przeciwko inż. Lenar­
towiczowi z Huty Cynkowej w Trzebini, który 
na posiedzeniu Rady przybocznej komisarza 
pow. — wystąpił przeciwko wprowadzeniu w ży­
cie ustawy o Kasach Chorych. Sprzeciwił on się 
mianowicie zlaniu się pow. Kasy w Krzeszowi­
cach z takąż Kasą w Chrzanowie — skutkiem 
czego robotnicy krzeszowiccy będą narażeni na 
wiele trudów i nieprzyjemności.

KRONIKA
ZAMORDOWANIE PRZYWÓDCY SOCYALI- 

STYCZNEGO. Z Mołniachiuni dbncfszą, że ll-)go 
czerwca w nocy zamordowamy zosttaił praetz nie- 
wyjkrytego isipralwicę prizewodidcząicy frakcyi nie- 
zależn-yicli spicyiailjilsitów w^Seijimiie bawainslkim, b. 
nauczyciel giinmmyiaMy, Gereis. Zbrodnia wy­
wołała1 wśród inoboitiniilków ogromne wzburizenio 
tembardiziej, że mord popełniono iz ipdbudek po- 
liiycżnydh. Zaonoridbiwiainfiie Geaiejilsa uważane jeisit 
jajko 'żarnach nlal nofoojttaijkńw baiwiainsJkicih. W 
związku z zamordowaniem Geretfisia pa,rtye so- 
cyialisityczne ipaniklatoowalłiy 3-dniowy sittnegik ge­
neralny.

POSEŁ TOW. SMULIKOWSKI W OBRONIE 
EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH. We czwartek 9 
czerwca odbyło się posiedzenie sejmowej ko­
misyi administracyjnej. Obradowano nad ustawą 
emerytalną dla funkcyonaryuszów państwowych. 
W dyskusyi poseł tow. Smulikowski ostro wy­
stąpił przeciwko rządowi za jego późne przy­
gotowanie projektu ustawy ze szkodą dla ad- 
ministracyi państwowej i interesowanych pra­

cowników. Wykazując nieludzkie traktowanie 
emerytów b. państw zaborczych, tudzież wdóur 
i sierót, które skazano poprostu na śmierć 
głodową, mowea wskazał również na bierność 
i apatyę większości sejmowej, kióra nie dopusz­
czała do polepszenia doli emerytów i wdów, 
uchwalając projekty rządowe w sprawie do­
datków drożyźnianych, które dzięki swemu ni­
kłemu wymiarowi, były wprost naigrawaniem 
się z nędzy nieszczęśliwych ludzi. Następnie 
tow. Smulikowski poruszył zasadę projektu 
rządowego, wykazując jego wadę, a mianowicie: 
niestosowne dzielenie funkcyonaryuszów na 2 
stopnie — inne dla niższych (40 lat służby), 
inne zaś dla reszty pracowników państwowych 
(35 lat), dalej uzależnienie przejścia na emery­
turę jedynie od niezdolności do służby przed 
60 rokiem życia, następnie obniżenie wymiaru 
emerytury dla przechodzących w stan spo­
czynku do skali najniższej dodatków drożyźnia­
nych, wreszcie macosze traktowanie emerytów 
dawniejszych.

Przedstawiciele rządu tłómaczyli powody opó­
źnienia ustawy brakiem podstaw (pragmatyki 
służbowej i t. p.), a traktowanie emerytów bra­
kiem zasobów pieniężnych w państwie.

Wybrano podkomisyę. z 5 osób (do której 
wszedł tow. Smulikowki), mającą przygotować 
projekt ustawy.

ZAWIESZENIE BRONI NA FRONCIE GÓRNO­
ŚLĄSKIM. Komunikat bojowy głównego sztabu 
wojsk powstańczych z d. 11 czerwca donosi, że 
na całym froncie zapanował w dniu tym 
spokój. Niemcy nie zaprzestają jednak groma­
dzić świeżego dopływu rezerw. Ńa skutek koń­
czącego się obsadzenia strefy neutralnej przez 
wojska koalicyjne działania wojenne zostały na 
razie przerwane. —

Reasumując przebieg dotychczasowych sze­
ściotygodniowych krwawych walk, należy pod­
kreślić męstwo i siłę wytrwania poszczególnych 
dowódców, jakoteż i oddziałów powstańców, 
którzy bez mundurów, z brakami uzbrojenia, 
w trosce o los rodzin robotniczych, pozostałych 
bez zarobku w domu, przetrwali w ciężkich 
dotychczasowych walkach.

Niemcy jednak — jak brzmią ostatnie wia­
domości — nie zaprzestali zupełnie ataków. 
Dnia 12 b. m., Niemcy po silnem przygotowa­
niu artyleryjskiem zaatakowali Zembowice, za­
dając powstańcom polskim straty.

W Błotnicy obraduje Komisya międzysojusz­
nicza nad kwestyą rozbrojenia obu stron.

DYMISYA MINISTRA SKARBU. Minister skarbu 
Steczkowski przesłał prezydentowi ministrów 
pismo, w którem zgłasza swoje ustąpienie. Dy- 
misya pana Steczkowskiego zostanie prawdopo­
dobnie przyjęta, tembardziej, że minister skarbu 
ze względu na stan zdrowia niejednokrotnie 
szukał już pretekstu do ustąpienia? Czy na­
stępcą p. Steczkowskiego będzie p. Michalski, 
nie jest jeszcze przesądzone. W związku z tą 
dymisyą krążą pogłoski, że ustąpienie wicemi­
nistrów skarbu Ry barski ego i Weinfelda na­
stąpi za kilka dni.

NOWY MINISTER SPRAW ZAGRANICZNY^ 
Naczelnik państwa zamianował p. Konstantym 
Skirmunta posła pełnomocnego przy rządzie wło 
skim, ministrem spraw zagranicznych. P. Skir 
munt jest obywatelem ziemskim z grodzińskiegj 
Przed wojną był członkiem rosyjskiej rady pań 
stwa; zaś podczas wojny światowej był jednyn 
z działaczy endeckiego polskiego Komitetu na 
rodowego w Paryżu.

O jakichś szczególnych talentach dyplomaty 
cznych i zasługach p. Skirmunta dotychczas ni 
w Polsce nie słyszano. Zobaczymy, czy na no 
wem, tak ważnem stanowisku ministra sprał 
zagranicznych podoła zadaniom i potrafi cho 
w części naprawić błędy, ustępującego p. Sa 
piehy. Obecne położenie Polski wymaga wybi 
tnej indywidualności na tak ważnym posterua 
ku polskiej polityki zagranicznej.

ROZŁAM W BELGIJSKIEJ PARTYI SOCYAIJ 
STYCZNEJ. W Belgii nieznaczna liczba członkói 
partyi socyalistycznej, tworząca dotychczas le 
wice komunistyczną, wystąpiła z partyi i stwi 
rzyła odrębną partyę komunistyczną, na wz( 
innych krajów. Nowa partya liczy kilkuset człoi 
ków.

ZJAZD GÓRNIKÓW WE FRANCYI I NIEB 
CZECH. Kolejno odbyły się zjazdy krajowe gói 
nikow francuskich i niemieckich. Oba zjazd 
wypowiedziały się przytłaczającą większości 
głosów przeciwko Moskwie. Na zjeździe niemi) 
ckim szczególnie ostro występowano przeciwk 
taktyce komunistów i postanowiono wydalić z 
związku tych, co działają na szkodę organizacyi 
Niemieckie związki uchwaliły żądanie natych 
miastowej socyalizacyi kopalń.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewic 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

TYGODNIOWE PISMO SOCYALISTYCZNI 

>TRYBUNA< 
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakeyą: K. CzapińskJegi 
I. Daszyńskiego, T. Holówki, M. Niedziałkowskiego, S 

Posnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięczni 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagrani) 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numer 

pojedynczego 20 Mk.
Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, teł. 23M 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popo 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1 
Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adres

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożał 
-------------------------------firma---------------------------- •

IGNACY CYPRES Szewska 13d|
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkieh cenach

O
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkifl 
Mk900‘ -, tensam na kamienie Mk 1000’—.Nikli 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400 - 
Stalowy damski na rękę Mk 1200-—. Budzik ffi 
lepszy Mk 900’—. Harmonie po Mk 2000—, 300 
4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'-

___ i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—. 600' 
700’—. Brzytwy po Mk 350 —, 400'—, 500'—. Wysyłkai 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 W 

przekazem, gHŚF Kupuje srebro i złoto. "W1

r
RADA SPÓŁKI AKCYJNEJ

BANK LUDOWY W WARSZAWIE
zawiadamia ,PP. Akcyonaryuszów, że na zasadzie § 4-go Statutu Banku i na mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
akcyonaryuszów z dnia 20 maja 1921 r. powiększa kapitał zakładowy Spółki z Mk. 10,000.000’— na 30,000.000’— Mk. czyli o

Mkp. 20,000.000*-
drogą emisyi 20.000 sztuk akcyj imiennych lub na okaziciela, nominalnej wartości po Mk. 1000’— na warunkach następujących:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru akcyi 2-ej emisyi, w stosunku jednej akcyi 
2-ej emisyi na każdą akcyę 1-ej emisyi po cenie nominalnej t. j. 1000 Mk. za jedną akcyę.

2) Cenę emisyjną dla nowych akcyonaryuszów oznacza się na Mk. 1350, z czego Mk. 1000 przeznacza się na kapitał zakła­
dowy, pozostałość zaś t. j. Mk 350 na koszty emisyi i kapitał zapasowy. 1

3) Akcyę 2-ej emisyi po całkowitem ich wpłaceniu zrównane będą w prawach z akcyami 1-ej emisyi z prawem do dywidendy 
od dnia 1-go lipca 1921 r.

4) Termin wpłat na akcyę 2-ej emisyi upływa z dniem 31 sierpnia 1921. Zapisy oraz wpłaty na akcyę przyjmuje 

BANK LUDOWY W WARSZAWIE, Marszałkowska 99, róg Nowogrodzkiej. 
Prezes Rady: Ignacy Daszyński.

UWAGA. Z ogólnej ilości 20.000 sztuk akcyj 2-ej emisyi dotychczasowi akcyonaryusze, korzystając z przysługującego im prawa pierw­
szeństwa, zakupili 10.000 sztuk akcyj na ogólną sumą Mk. 10,000.000.


